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Poznań, 20. maja.
— * Świtać poczyna! 'Hoedel cztery razy 

pod Lipami strzelił, nikogo nie trafił, dotąd ani 
jednej kuli nie znaleziono, a jednak strzały jego, 
zdaje się, nie były ślepemi.

Cesarz zwoławszy swych ministrów około sie
bie, powiedział im wyraźnie: „by się starali, 
żeby ludowi religii nie odbierano! 
Miał przy tem podobno spojrzeć na p. ministra 
dr. Falka, któremu zawdzięczamy cały szereg 
praw kościelnych i szkólnych.

Już w piątek wieczorem nadeszła wiadomość, 
źe-minister dr. Falk podał się do dymisyi. 
Czy skutkiem strzałów Hoedla? Gazety liberalne 
powiadają, że poprosił o zwolnienie z wysokiego 
urzędu dniem wprzódy i to z powodu zajść w 
kościele ewanielickim, przy których p. Falk stał 
po stronie pastorów wolnpmyślnych, ą cesarz po 
stronie szczerze wierzących. Jakikolwiek p. Falk 
miał powód, jeżeli ustąpi, to i Hoedel nie pozo
stanie bez wpływu na to.

Jeżeli p. dr. Falk ustąpi, można na pewno 
przyjąć, że nowy minister będzie pracował we
dług rady cesarskiej: „aby ludowi nie od
bierano religii!“

Lud sarn stoi przy religii wiernie; a więc, 
żeby zapobiedz nieszczęściom wynikającym z bez- 
religijności, potrzeba, żeby religią ludu szano
wali także inni, żeby księży, Biskupów, którzy 
są sługami Kościoła, który nas uczy Słowa 
Bożego, nie prześladowano karami pieniężne- 
mi, nie sadzano do więzień pod jednym dachem 
z złodziejami i zbrodniarzami za to, że czasem, 
jak się to u nas zdarzało,' umierającym nieśli 
ostatnie pociechy religijne, albo w zaciszu ka
plicy błogosławili oleje święte! Niechaj prawa 
majowe będą zniesione, a bezreligijność 
nie będzie się szerzyła. Kościół ręki cofać nie 
będzie, Papież Leon XIII powinszował znowu Ce
sarzowi Wilhelmowi, iż go kula mordercza nie 
dosięgła, — byle tylko od Kościoła nie żądano 
tego, na co się Kościół w żaden sposób zgodzić 
nie może.

My katolicy cierpimy strasznie całe lat 7 pod 
wstrząśnieniami walki kulturnej; my zaś Polacy 
katolicy cierpimy w- dwójmsób. Dobrze sobie 
przypomnieć w tej chwili, że w roku zeszłym 
podczas narad nad budżetem w sejmie, głowa 
posłów niemieckich katolików, p. Windhorst, mó
wiąc o stósunkach w Prusach, wypowiedział te 
pamiętne słowa: że niemoralność i bezbożność 
będzie Prusy coraz bardziej podkopywała i nie 
będzie inaczej, dopóki ludowi religia nie 
będzie przywróconą!

Poseł Widhorst mówił przed rokiem, jak dziś 
mówi cesarz. Ale przed rokiem! odpowiedzieli 
w sejmie liberali szyderczym śmiechem!

— Śmijcie się Panowie, odparł im p. Wind
horst, — doczekacie się jeszcze tej chwili, że 
się śmiać przestaniecie!

I sprawdziły się słowa jego, bo gdy dziś ce
sarz staje sam w obronie religii, liberały przy
najmniej się nie śmieją.

Być może, iż z tą chwilą zacznie świtać na le
psze czasy dla Kościoła katolickiego w Prusach!

— * „Goniec44 przez całe pół roku wojo
wał przeciw nam, stając niby w obronie spraw 
Kościoła i narodu! Nikt mu nie wierzył i 
wszyscy byli przekonania, że piórem „Gońcowem“ 
kieruje tylko nienawiść—do „Orędownika". I tak ■ 
istotnie było; „Goniec" miał na pierwszym 
planie zohydzenie „Orędownika" w oczach szlach
ty, aby go następnie szlachta wytrącała z rąk 
klasy średniej.

Ta nadzieja srodze ,Gońca" zawiodła!
Jeden z przyjaciół naszych nadesłał nam nr. 

111 „Czasu", w którym znajdują się korespon- 

dencye pisane „z Poznania", o których powsze
chnie utrzymują, źe wychodzą z kół naszej szlach
ty, na której względach .Gońcowi" tak bardzo 
wiele zależało. W owym numerze pisze korespondent 
z Poznania o „Gońcu" i „Orędowniku" pod 
dniem 12. maja tak:

„Mania polemik w dziennikach naszych się 
wzmaga. Jedno z pism występująch pod godła
mi konserwatyzmu, nawet legitymizmu, odznacza 
się draźliwoócią i pomysłami dziwnie 
o r y g i n a 1 n e m i. Pseudbkonserwątyzm (fał
szywy konserwatyzm) tego pisma (,Gońca") 
szkodzi tylko współzawodnictwem 
z organem (z „Orędownikiem"), który wy
trwale broni praw Kościoła."'

Po takim wyroku spodziewać się należy, że 
„Goniec", który sobie z tjjch, co za „Orędo
wnikiem" stoją nic nie robi, ale za to panów re
spektuje, da nam teraz spokjbj, a przynajmniej 
będzie oględniejszym w zaczepkach swoich.

— * O kolonii polskiej w Rzymie 
piszą nam:

Z Rzymu, 11. maja.
(H). Jestto wybitną cechą dobrze wychowanych 

dziatek, kochać się, żyć w zgodzie i jedności i 
poza obrębem kola rodzinnego. Jeszcze więcej 
powodu do wzajemnej miłości i łączności mają 
sieroty, które macocha zmusiła opuścić chatkę 
drogiej matki, — więcej powbdu szukać jedna 
drugiej, wynurzać wzajemnie troski i bóle i po
cieszać się wspomnieniem lat szczęśliwych, na
dzieją czasów lepszych.

Te same, co w szczupłym grona rodzinnego 
zakresie, odbijają się uczucia w życiu całych na
rodów, których dziatki skutkiem zbiegu okoli
czności zmuszone zostały opuścić drogi kraj, cie
szący si^ echem języka macierzyńskiego.

Przejeżdżając większe miasta, wszędzie spoty
kamy większe lub mniejsze grona czyli kolonie 
wychodźców obcej narodowości, którzy piękny 
dawają nam przykład wzajemnej zgody i miło
ści do ojczyzny, łącząc w towarzystwa lub kółka, 
tworząc, sobie miłe gniazdka, do których jak 
dzieci jednej rodziny, jednej matki się schodzą. 
Rzeczą bardzo naturalną i jasną, że takowe kółko 
zawięzoje dalsze stósunki z całem narodem, jako 
z rodziną, mając celem ideą i tradycyą narodo
wą, jednem słowem: ogół, a nie osobiste intere- 
sa jednostki; wyciąga rozproszonych rodaków 
z zapomnienia, wzmacniając w nich wiarę i tra- 
dycye przodków, ratując synów ojczyźnie.

Przypatrując się tu w Rzymie, w stolicy świa
ta katolickiego, życiu i rozwoju kolonii obcych 
narodów, spotykamy wszędzie wzorową organiza- 
cyą i centralizacyą wszystkich pojedyńczych sił 
w jedno ognisko, spostrzegamy nadzwyczaj błogi 
wpływ na jednostki, łączące w tem ognisku swo
je siły. — „L’union fait la forcef tj. łączność 
rodzi siłę, mówi Francuz — a przeciwnie więc: 
— brak—ł ączność osłabi a.—Powyższe przy
słowie dobitnie możnaby objaśnić przykładami tu 
z Rzymu.

Dla krótkości przytoczę tylko przykład jednej 
kolonii, a to — za łaskawem pozwoleniem „War
ty" i „Gońca" — Niemców.

Pomijam owe dwa zakłady niemieckie: „A n i- 
mę" i „Ca®po Santo," które jako zakłady 
dla pielgrzymów i dla księży odbywających tu 
dalsze studya, zajmują się specyalnie tem, dla 
czego są przeznaczone. Ale wskazuję tu na owe 
wielkie kółko katolickich Niemców pod imieniem: 
„Niemiecka czytelnia w Rzymie.“ To 
kółko, składające się z członków zamieszkałych 
na dłuższy czas w Rzymie, nie puszcza nikogo, 
który na dłuższy czas przybywa do Rzymu, na 
samopas, ale wciąga go do siebie, bawi w spo
sób przyzwoity, dostarcza wszystkich czasopism 
katolickich, utrzymuje znaczną bibliotekę, rozcią

ga swoje wpływy i- siły coraz dalej w tej mie
rze, że już nawet myśli o założeniu własnego 
domu. — Co zjednoczonemi siły dokazać można, 
widzimy tu naocznie, gdyż wydział członków za
łożył „Stowarzyszenie św. Wincente
go," którego członkowie niezmordowanie zbiera
ją składki i ofiary, i sami pomoc materyalną 
zanoszą zubożałym rodzinom niemieckim w kwa
tery pełne nędzy i ubóstwa. Oprócz tego wy
rosło z czytelni „Towarzystwo niemie
ckich rękodzielnikó w."

Dla tego też Niemiec, przyjechawszy do Miasta 
Wiecznego, bynajmniej nie czuje się osamotnio
nym, bo wie, że ma przystęp do czytelni, gdzie, 
znajdzie miłych rodaków, którzy mu wszelkiej do
starczają opieki; a chociażby nie wiedział żadnego 
adresu, skutkiem rozgałęzionych znajomości czy
telni, chcąc nie chcąc wpada jakiemu członkowi 
w ręce, i ten go przyprowadza do czytelni. Ztąd 
też czytelnia niemiecka zawsze ma wielką liczbę 
członków i gości, wciągając do' siebie każdego, w 
którego żyłach krąży krew niemiecka. — O wpły
wie pod względem uczucia religijnego i narodo
wego mówić zdaje mi się zbytecznem; niejedna silna 
podpora dorasta tu dla narodu i Kościoła.

A kolonia polska? — Niestety, zdaje 
się, że śpi; a przecież żyje, nawet co do liczby 
nie jest najmniejszą. — Szczyci się obecnością 
ukochanego Prymasa, Jego Eminencyi ks. Kardy
nała Ledóchowskiego, którego podwoje dniem i 
nocą otwarte dla synów całtfj Polski, i dla naj
uboższych w chłopskich siermięgach. — Ale czy 
prócz Watykanu, wygnaniec, przychodźca lub 
pielgrzym doznaje jakiej czynnej opieki dalszej? 
Czy znajdzie przytułek lub kółko rodaków, któ- 
reby go przytulić mogło i dawać opieki moralnej 
i materyalnej ? Niestety, odpowiedzieć potrzeba, 
że nie; w ogóle przedstawia smutny obraz nasza 
kolonia.

Rozproszeni po całem mieście Polacy, szukają 
wprawdzie pociechy prywatnie, szukają się poznać 
i pokochać, ale czy przynajmniej się wszyscy 
znają? Bynajmniej, — podczas gdy każdy Niemiec 
jest w stanie wyliczyć imieniem i nazwiskiem 
wszystkich Niemców w Rzymie żyjących, nawet 
zna mieszkania najuboższych, którym pomoc nie
sie. — A przecież i Polaków dużo żyje w Rzymie, 
którzy do połowy się nie znają. Nie chcę tu by
najmniej zarzucać komukolwiek winy niedbalstwa, 
a najmniej 00. Zmartwychwstańcom i Kollegium 
polskiemu, których reguły nakazują ściślejszą 
klauzurę klasztorną, ale brak odwagi i przedsię
biorstwa nie pozwolił nam dotąd wystąpić z stanu 
biernego w stan czynny.

Szczęśliwy będę, skoro' niniejszych kilka słów 
przynajmniej poruszą myśl w narodzie założe
nia Kółka polskiego lub Czytelni pol
skiej w Rzymie. Domy polskie dla pielgrzymów 
są obecnie w obcych rękach, dlatego nie ma 
wspólnego kącika, w którymby i tutejsi i piel
grzymi czuli się swoimi, czuli się dziećmi jednej 
matki, jednej ojczyzny. — Nie wątpię, że się znaj
dzie odpowiednia siła, któraby się tą myślą zajęła 
i poświęciła dla ogółu kilka godzin pracy.

Rzeczą zaś jest narodu, gdziekolwiek tylko 
można, wszystkie siły samopas błądzące lub ugo
rem leżące, szczególnie poza krajem do jednego 
centrum przyciągać, i głęboko wpajać miłość do 
drogiej po przodkach spuścizny, do — wiary i 
ojczyzny.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Walka z Kościołem nie tylko nie myśli ustać, 
ale jak „Germanii" donoszą z dyecezyi trewir- 
skiej, i Gam zaczynają się ustalać stósunki po
dobne kościańskim. W parafii Laufeld parafianie 
nie chcąc przyjąć asysty tamtejszego proboszcza 
od rządu ustanowionego, ohowa;ą sami swoich 
zmarłych. Wprawdzie o znanych nam karach 
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policyjnych za tę zbrodnię nie słychać jeszcze 
w tamtych stronach, ale już żandarmi zaczynają 
być tam czynni, zamykając ukradkiem kaplicę, 
ażeby ludzie umarłemu dzwonić nie mogli.

— Ks. Kozielski wikaryusz z Opalenicy 
w dniu 16. b. m. wyszedł z więzienia w Grodzi
sku, w którym odsiedział tydzień kary, na którą 
został przez sąd skazany za wyręczenie jednego 
ze sąsiednich księży, podczas zeszłorocznej piel
grzymki do Rzymu.

Trzemeszno, 20. maja. Z dniem 1. czerw
ca rb. przenosi się tutejszy rzecznik i notaryusz 
p. Żółtowski do Poznania, gdzie w miejsce 
niedawno zmarłego rzecznika śp. Janeckiego przy 
sądzie apelacyjnym urzędować będzie.

Ludność powiatu tutejszego traci w nim w 
pełnem znaczeniu tego wyrazu rzecznika i obroń
cę praw swoich, który dla swej sumienności i 
akuratności między publicznością wszystkich sta
nów zjednać sobie umiał miłość i szacunek w 
wysokim stopniu. Pan rzecznik Żółtowski był 
zarazem członkiem tutejszego magistratu i do
zoru szkoły katolickiej a lubo obarczony ogrom- 
nemi pracy swego urzędu, wiernie i sumiennie 
sprawował urzęda poboczne, służąc zdrową radą 
i chętną pomocą. To też koledzy i obywatele 
powiatu chcąc oddać mu ostatnią przysługę, urzą
dzają na cześć jego obiad pożegnalny, który się 
dnia 23. maja rb. o godzinie 3 po południu na 
sali tutejszego kupca p. Kiszewskiego odbędzie. 
Gospodarzami obiadu są panowie: Mlicki z Osów- 
ca, Schneider z Procynia i dr. Daszkiewicz w 
miejscu. Spodziewamy się licznego współudziału 
rozmaitych gości.

Nowiny polityczne.
Berlin. Spełniły się przewidywania nasze, 

iż rząd za pomocą policyjnych i doraźnych środ
ków będzie usiłował zapobiedz szerzeniu się so- 
cyalistycznych wyobrażeń, które ludziom w gło
wie przewracają i morderczych wykroczeń stają 
się pobudką. Bo oto wniósł książę Bismark ze 
strony Prus do Rady związkowej wniosek do 
prawa, mocą którego taż rada będzie umocowa
ną do zakazania na lat 3 wszelkich pism i sto
warzyszeń socjalnych. Wniosek ten będzie w 
tych dniach przedłożony parlamentowi, który w 
skutek tego zmuszonym będzie sesyą swą prze
dłużyć.

— Cesarz wydał w dniu 14. bm. rozporządze
nie, w którem upoważnia księcia Bismarka do 
ogłoszenia cesarskiego zadowolenia z licznych 
oznak wierności i przywiązania, jakiemi tak wła
dze jak i stowarzyszenia i prywatne osoby z ca
łych Niemiec zaznaczyły radość swoją z powodu 
ocalenia cesarza od morderczego zamachu.

W dniu zaś pokuty cesarz, przyjmując wysłań
ców berlińskiego uniwersytetu i akademików, w ~te 
słowa do nich przemówił:

„Spokój mój podczas zamachu pochodził z nie- 
wiadomości, iż kula dla mnie przeznaczoną była. 
Później dopiero dowiedziałem się, a świadkowie 
zeznaniami swemi to stwierdzili, iż morderczy 
zamach mojej dotyczył osoby. Łotr wypiera się, 
ale to mu nic nie pomoże; kto ucieka, ten nie 
ma czystego sumienia. Twierdzenie jego, iż chciał 
się zabić dla tego, że rząd nic dla ludu nie 
czyni, dowodzi tylko zupełnej nieznajomości obe
cnych stósunków. Czyn ten jako przez jednostkę 
popełniony nie wzruszył mnie do głębi, gdyż 
przekonałem się, że zepsucie nie dosięgło ogółu 
ludu mego; tylko rewolucyjne stronnictwa do 
czynu takiego są zdolne. Ból, jakiego doznałem, 
stokrotnie jest wynagrodzony niezliczoneini obja
wami przywiązania i współczucia, jakiemi nie 
tylko z bliższego i dalszego kraju ojczystego, ale 
i z najodleglejszych okolic mnie obdarzono z 
miejsc, o których nie sądziłem nawet, by tak 
wiele przechowywały dla mnie życzliwości. Wdzię
czny jestem Bogu, który nami wszy- 
stkiemi rządzi, a jeżeli odstąpim od 
Niego, jeżeli nie oprzemy się na zasadach 
chrześciańskiej religii, czyny takie przestaną być 
niepojętem zjawiskiem. Bo chrześciańska 
religia jest podstawą, o którą oprzeć się 
musimy. Nie pierwszy to raz podobny spotyka 
mnie wypadek, i zdaje się, jakoby żaden z więk
szych mocarzy Europy nie mógł być od podob
nego zamachu wolen. I śp. brata mego spotka
ło toż samo. Ale Bóg strzegł i uratował. Skła
dam panom najserdeczniejsze dzięki za życzenia 
wasze, które napełniły mnie pociechą. Wy pa
nowie akademicy powtórzcie słowa moje kolegom 
wąszym. Jeszcze raz dziękuję wam.“

Na tem skończyło się posłuchanie, ale w ze
szły piątek na wieczór wyprawili berlińscy stu
denci cesarzowi wspaniały pochód z pochodniami, 
by jeszcze wyraźniej zaznaczyć radość swą z tak 
cudownego ocalenia. Dla nas katolików dziwny 
to w każdym razie sposób objawienia Bogu wdzię
czności za łaskawą Jego opiekę — bo my zwy- 
kliśmy nie na ulicy z pochodnią w dłoni, ale w 
kościele przed ołtarzami, chwale Bożej poświęco- 
nami, korne składać Bogu dzięki. Ale co kraj 
to obyczaj — co inna wiara, to inny obrządek.

— Śledztwo policyjne wykryło, iż zbrodniarz 
Hoedel, jest z matki Prusakiem. Dzieckiem 
już okazywał on jak najgorsze skłonności, świa
dectwo szkolne zaświadcza, iż zachowanie się 
jego złem było, a od ciągłych kradzieży nie 
można go było oduczyć. Uciekłszy z domu ma
tki, włóczył się chłopak żebrząc i kradąc po 
świecie, aż go policya przychwyciła i do zakła
du wychowawczego w Zeitz oddała. Po skoń
czonym 14. roku życia oddano go w termin do 
blachnierza, a gdy go tenże z powodu jakiegoś 
przekroczenia wydalił, do ogrodnika. Ale i tam 
miejsca nie zagrzał i wrócił się do blachnierki. 
Nareszcie wyzwolony na czeladnika włóczył się 
od majstra do majstra, i niedługo porzucił zu
pełnie rzemiosło, oddawszy się znacznie wygod
niejszemu zawodowi kolportera, tj. wędrującego 
sprzedawcy pism socyalistycznych. Gdy go raz 
ktoś zapytał, czemu nie pracuje uczciwie jako 
rzemieślnik, jeno polega na niepewnym zarobku, 
jaki mu sprzedaż pism i książek socyalistycznych 
daje: „Albo ia głupi — odpowiedział--jako cze
ladnik musiałbym się po dachach drapać, spo
kojne prowadzić życie, a tak włócząc się z pi
smami po restauracyach, gdzie tu i tam szklan
kę piwa za cudze pieniądze wypiję, mam zape
wnione wygodne życie i nie potrzebuję się przy 
pracy pocić. Czyż pan nie widzi, że wszyscy 
nasi socyalistyczni głowacze,- którzy przedtem to 
zecerami, to ślusarzami, malarzami lub lakierni
kami byli, obecnie jako przewódzcy stronnictwa 
wiele wygodniejsze .pędzą życie i raz jeszcze tyle 
zarabiają. Procesa nam też nic nie szkodzą; 
owszem im więcej procesów, tem obfitsza wspo- 
móżka z kasy stowarzyszenia.11 W szczerem zezna
niu Hoedla mieści się kwintesencya niektórych 
socyalistów : nic nie robić albo przynajmniej jak 
najmniej pracować, a przytem wygodnie żyć, toć 
dopiero prawdziwy raj na ziemi? Jednakże raj 
ten nie kwitł długo, nawet tak gruntownemu 
socyaliście, jak Hoedel. Wygnali go z niego 
właśni współbracia i to dla tego, że kolportując, 
pismo socyalne „Fackel," okradał je, nie wpłaca
jąc ściągniętych za prenumeratę pieniędzy. Zem
ścił się za to, umieszczając w liberalnym „Tage- 
blatt“ różne oskarżenia i denuncyacye na ludzi, 
którzy mu dopiero co dawali wystarczający na 
życie zarobek. A zatem złodziej i denuncyator 
— czyż dziwota, że z tak pięknych zdolności wy- 
kwitła myśl zbrodni?

Zbyt późno jednak poznali się socyaliści na 
pięknych przymiotach Hoedla, bo są poszlaki, iż 
ich kosztem odbył podróże po Włoszech, Fran
cyi, Szwajcaryi i Hiszpanii, ' wszędzie socyalne 
szerząc zasady. Nie dziwno też, źe go te wę
drówki wyćwiczyły w socyalnem rzemiośle i spo
wodowały dr. Limana, który go z urzędu jako 
medyk badał, do wydania zdania, iż Hoedel po
siada zupełnie przytomny i wyrafinowany umysł.

Ze myśl zbrodni od dłuższego czasu kiełko
wała w tym skrzywionym umyśle, dowodzi ze
znanie pewnego robotnika z Schkeuditz, który 
twierdzi, że Hoedel mówił mu na tydzień przed 
popełnieniem zamachu, iż ma zamiar zabić 
cesarza.

— Socyalistom zaczyna widocznie zbywać na 
pieniądzach, bo pismo „Vorw3rts“ wpadło na 
dziwny .pomysł polecania braciom w socyalizmie, 
ażeby zakładali wszędzie stowarzyszenia spożyw
cze , z których pewną część czystego zysku na 
cele stronnictwa obracaćby mogli. Hoedel więc 
widocznie się nie myli, twierdząc, iż głowaczom 
socyalizmu wcale się przyjemnie żyje za cudze 
pieniądze, nie przewidywali tylko nieboracy, iż 
się tak prędko wyczerpią te grosze, które bie
dacy na nich składać muszą.

Sprawy wschodnie. Hr. Szuwałów wybrał 
się z powrotem w podróż do Londynu, a jakkol
wiek narady jego z carem i ministrami moskie- 
wskimi-wielką są okryte tajemnicą, poprzedza go 
pełna nadziei wieść, źe wiezie całą sakwę 
ustępstw, które się przyczynią do utrzymania 
stałego pokoju. Lord Beaconsfield, który 
miał pierwszy namówić Szuwałowa do przejażdki 
petersburgskiej, jest pełen dobrych myśli. „Bę
dziemy jeszcze mieli wspaniały pokój,".— mówił 

do jednego ze swych zaufanych, a za tę wspa
niałość muszą zapłacić Moskale. Jakiemi jednak 
ustępstwami zadowoli się Anglia? Półurzędowa 
„Pol. Cor." pisze, że przyjść może do porozumie
nia między Anglią i Moskwą na trzech punktach, 
i to: jeżeli się Moskwa zgodzi na znaczne zmniej
szenie granic przyszłego księstwa Bułgarskiego, 
jeżeli nie będzie wymagać od Turcyi tak zna
cznych kosztów wojennych i wreszcie jeżeli się 
zrzeknie fortecy Batum w Azyi. Hr. Szuwałów 
miał jednak twardy orzech do zgryzienia, zanim 
skłonił dwór moskiewski do ustępstw, bo o ile 
sam car jest za pokojem, o tyle carewicz pra
gnie wojny, a popierają go jenerałowie i wyżsi 
urzędnicy spragnieni awansów i zysków, jakie 
daje wojna i matka carowa wielka fanatyczka, 
która chciałaby świat cały zagarnąć pod panowa
nie moskiewskiego prawosławia.

Porozumienie Austryi z Anglią jest zupełne. 
Na co się zgodzi Anglia, na to też i Austrya 
przystanie.

Mimo tych pogłosek i nadziei pokojowych, z 
Carogrodu same wojenne nadchodzą wieści. Je
nerał Totleben nie traci czasu na politykowanie 
i bardzo energicznie domaga się od Turcyi wy
dania fortec Szuinli, Warny i Batumu, jakoteż 
zniesienia obozu tureckiego pod Maślakiem i po
zwolenia na obsadzenie przez Moskali Bujukdere. 
Rząd turecki nie spieszy się z odpowiedzią wszel
kimi ale pod możliwemi pozorami ją zwleka, a 
sądzą, iż nie tylko nie ustąpi, ale nawet będzie 
starał się drzaźnić umyślnie Moskali, by znie
cierpliwieni oporem napadli na Carogród, który 
doskonale ufortyfikowany i obsadzony przeszło 
140 tysiącami wojska, byłby w stanie skutecznie 
i długo się bronić. Tymczasem Anglia byłaby 
zmuszoną wtrącić się w tę sprawę, i tym sposo
bem wybuchnęłaby wojna, za którą tak Osman, 
jak i inni dwaj tureccy wodzowie Fuad i Muktar 
basza, podobno serdecznie tęsknią.

Moskale też czując pismo nosem, ustawili w 
okolicy San-Stefano, tylko o dwa kilometry od
dalenia od stanowisk tureckich, 40 dział najcięż
szego kalibru Moskiewska główna kwatera po
zostaje dotąd w San-Stefano, a i wszystkie woj
ska moskiewskie tamże obozują. Nadto posunęli 
się Moskale naprzód w kierunku wyżyn leżących 
po za Bujukdere. Turcy zarządzili wszelkie środ
ki ostrożności, ażeby się zabezpieczyć przed nie
spodziewanym napadem.

Co dnia też napływa koleją wielka moc Mo
skali nad Dunaj. Sam -Gałacz ma 8,000 załogi 
moskiewskiej. Zakładają też nad Dunajem wiel
kie składy z amunicyą i cofnęli nawet napowrót 
do Dżurdżewa kilka okrętów amunicyą nałado
wanych, a które pierwiastkowo do San-Stefano 
jechać miały.

— Powstanie greckie w Tessalii zupełnie przy- 
tłumionem zostało, a Turcyą niepotrzebując trzy
mać tam tyle wojska częścią do Bośnii, częścią 
na Kretę je wysłała.

— Grecy a obsadza znowu wojskiem turecką 
granicę, a jenerał Soutzo jak i wszyscy urlopo
wani oficerowie otrzymali rozkaz, ażeby się bez- 
włocznie do szeregów stawili.

Niemcy. Donoszą z Marpingen, że za przyczyną 
księcia Thurn i Taxis umieszczono trzy dziew- 
czątka, którym się Matka Boska objawiła, w kla
sztorze w Eternach w Luxemburgii, usuwając 
ich w ten sposób od różnych przykrości, na 
które narażonemi były.

Ziemie polskie. O moskiewskiej gospo
darce na Podlasiu piszą z tamtych stron do 
„Czasn.":

Chęć zniszczenia Unii do szczętu i coraz to 
nowe zamachy na Kościół łaciński z prawej 
8trony Wisły są zawsze na porządku dziennym. 
Nieustało policyjne dochodzenie metryk nowona
rodzonych dzieci unickich, i wślad za tem idące 
zmuszanie rodziców, bądź to karami pieniężnemi, 
bądź zagrabianiem dobytku, aby swe dzieci do 
chrztu do prawosławnych zanosili cerkwi. Praw
dziwie rozpaczliwem jest położenie tego ludu- 
wyznawcy, który wystawiony sam sobie, bez ża
dnej duchownej pomocy, bo kary na księży ła
cińskich i łacińskie kościoły, za jakąkolwiek sty
czność z Unitami czynią wszelką pomoc niepo
dobną. Mimo tego lud ten trwa wiernie w swej 
wierze. „My na wymarcie skazani"—powtarzają 
często Unici, i też ogółem biorąc, niezawierają 
wcale nowych małżeństw, tem bardziej, że nie 
ma księży, coby ich związki błogosławili. Szcze
gólną troskliwością otacza rząd młode pokolenie 
Unitów, a jak nieraz niemowlęta gwałtem wy
dzierane bywają z objęć matek i zanoszone do 
cerkwi na chrzest, tak znów dorastające unickie 
dzieci obowiązane są tak w niższych jak i wyż



szych szkołach do uczęszczania na naukę religii 
■wykładaną przez popów schizmatyckich. Nie ma 
w tem wyjątku nawet dla synów księży unickich 
wygnanych za wierność swej wierze; a obowią
zek ten a raczej przymus tak ścisły i surowy, 
źe skoro dzieci z własnej woli lub z rozkazu 
rodziców poddaó mu się niechcą, wydalonemi 
zostają ze wszystkich szkół podległych rządowi 
moskiewskiemu.

.Dla tem większego odosobnienia Unitów, Ko
ściół łaciński w guberniach siedleckiej i lubel
skiej nader ścisłej podlega kontroli. Wzbronione 
są wszelkie odpusty i liczniejsze zebrania wier
nych, a nawet zakazanem jest obchodzenie świąt, 
które z natury swojej więcej zgromadzają ludu, 
jak np święto Bożego Ciała. Dążenie do coraz 
większego pognębienia Kościoła łacińskiego, ogra
niczenia jego wpływu zamykaniem kościołów i 
umniejszaniem parafii, jest zbyt widocznem. 
Zamykanie kościołów łacińskich stało się już 
prawie zasadą, — skoro tylko nastąpi śmierć 
proboszcza, lub gdy kościół znajduje się w sta
nie wymagającym koniecznej naprawy. Los ten 
spotkał już w gubernii siedleckiej kościoły; w 
Paprotniu, Piszczacu i w Niecieczy; w tem osta- 
tniem miejscu już nawet kościół rozebrano, a 
wiernych rozdzielono pomiędzy przyległe parafie. 
W gubernii lubelskiej liczą aż dziewięć kościo
łów, które temu samemu uległy losowi. Są to 
wszystko drogi, któremi prawosławie i z niem 
jak najściślej połączone moskwiczenie cały kraj 
nasz powoli zagarnąć pragnie.

Oto są czyny zaprzeczające kłamliwem zape
wnieniem cara Aleksandra o moskiewskiej tole- 
rancyi, jakiemi odpowiedział na list pełen chrze- 
ściańskiej miłości Ojca św. Leona XIII. A po 
czynach swych a nie słowach sądzeni będą ci 
krwawi prześladowcy Unii i Kościoła!

Anglia. Zaburzenia wywołane przez robotni
ków w Blackburn nie tylko nie ustają, ale na
wet szersze przybrały rozmiary. W nocy z 17. 
na 18. bm. burzyciele zgromadzili się w wielkie 
bandy, burząc i paląc fabryki. Z policyą, która 
chciała temu przeszkodzić, przyszło do bójki a 
w niej 14 burzycieli ciężkie otrzymało rany. 
Dopiero nad ranem zdołała policya porządek 
przywrócić.

W Durniej odbył się 15. bm. wielki wiec ro
botników, na którym rozprawiano wprawdzie spo
kojnie, ale później uderzył tłum robotników na 
dom jednego z radzców miejskich i wybił okna 
i podpalił młyn, który w części zgorzał. Prze
wodniczący w gminie odczytał burzycielom-pra
wo zabraniające zbiegowisk ulicznych i wezwał 
do spokoju, ale to widać nie na wiele się zdało, 
bo zawezwano o pomoc wojskową z Manchesteru.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 20. maja. W zeszły piątek liczne gro

no przyjaciół odprowadziło na cmentarz śto. marciń- 
ski zwłoki śp. Jana N ę p. Nowickiego, nau
czyciela muzyki.

Ciernisty swój żywot zamknął zmarły niezmordowa
ną pracą nad śpiewem dla chwały Bożej i nad pod
niesieniem muzyki pomiędzy młodzieżą rzemieślniczą? 
Nie miał on stałego utrzymania, afii pensyi i tylko 
mozolną prącą, udzielaniem lekcyi muzyki pracował 
na utrzymanie swoje. Te lekcye nieliczne zmniejszy
ły się znacznie w ostatnim czasie, gdy wskutek nie
korzystnego położenia uczniów polskich w wyższych 
szkołach, wielu uczniów zaprzestać musiało tymcza 
sowego pobierania lekcyi muzyki. W tym położeniu 
pokazał śp. Jan Nowicki szlachetność charakteru, 
że nie tylko dla pieniędzy pracuje i biedny biednym 
pracę swą poświęcił i wstąpił jako nauczyciel muzy
ki na początku roku zeszłego do Zarządu Stowa
rzyszenia Czeladzi Katolickiej. Odtąd 
pracował niezmordowanie. Cztery razy w tygodniu, 
po dwie godziny dziennie obracał na ćwiczenie w śpie
wie młodzież, nie mającą wyobrażenia o muzyce, a źe 
i siły męzkie nie były wystarczające i zapał pomię
dzy młodzieżą stygnął powoli, więc utworzył śp. Jan 
towarzystwo śpiewu żeńskie, któreby w połączeniu 
z członkami Stowarzyszenia Czeladzi wykonywało śpię? 
wy na chór mieszany. Osobno więc ćwiczył, głosy 
męzkie, osobno żeńskie, do ostatnich ćwiczeń odstąpił 
mu Zarząd na dwa wieczory sali Stowarzyszenia. Śp. 
Jan nietylko pięć wieczorów tygodniowo poświęcał na 
ćwiczenio śpiewu, ale dbały o honor Stowarzyszenia, 
zawsze starał się o to, aby w czasie śpiewu żeńskie
go bywały obecne matki amatorek i inne poważne 
osoby, a młodzieży, która w te wieczory przekazany 
sobie miała bufet, bronił przystępu do sali.

Uznanie ze strony Zarządu, amatorek i rozsądniej
szych członków Stowarzyszenia, oraz wewnętrzne za
dowolenie z wykonania kilku dzieł muzycznych były 

całą jego nagrodą za tę pracę, która go nieraz o 
chorobę przyprawiała.—Bez porównania większe były 
przykrości, jakich doznawał; krytyka, podsycana przez 
nieprzyjaciół jego, nie umiała zrozumieć, że żaden 
inny muzyk, chociażby największy artysta, nie zdo
łałby' tyle zrobić z tego materyału, który on miał 
pod ręką, bo niemiałby chęci, cierpliwości i siły pp 
temu, dla tego mierzyła wykonane przez' niego śpie
wy tą miarą, jaką się mierzą śpiewy rutynowanych 
artystów. Swoi, dla których wykształcenia pracował, 
okazywali mu często czarną niewdzięczność—obcy, nie 
chcieli uznać pracy jego i wytrwałości.

Nie doczekał się owoców swej pracy, nie docze
kał się szczęścia rodzinnego, do którego dążył, za
ręczając się przed rokiem z panienką, 'należącą do 
grona jego uczennic—choroba zatruwana zgryzotami, 
musiała być śmiertelną. Śmierć jego pokryła smutkiem 
nietylko siostrę, narzeczoną i ich rodziny, ale i tych, 
którzy wspólnie z nim pracowali i rzetelną jego i 
niezmordowaną pracę widzieli i umieli cenić.

Może śmierć jego będzie wyrzutem sumienia dla 
tych z młodzieży, którzy wyzuci z wszelkiego uczucia, 
nietylko nie umieją uznać pracy, ale przeciwnie ży
cie zatruwają tym, którzy nad ich dobrem pracują!

W poniedziałek 20. bm. o 6 z rana odbyło się w 
tutejszym kościółku Panny Maryi uroczyste nabo
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. Jana Nowickie
go, urządzone przez Zarząd Stowarzyszenia Czeladzi. 
Katolickiej, z współudziałem tegoż Stowarzyszenia.

Spokój jego duszy!
— * Dziś odbędzie się popis publiczny 

szkoły wieczornej Towarzystwa Przemysłowego 
o go'dz. 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa Przemy
słowego, Rynek nr. 58.

— * W tych dniach toczył się w sądzie apela
cyjnym proces przeciw redaktorom „Dziennika Pozn.“ 
i „Kuryera" oskarżonym o obrazę p. komisarza na 
Prusy Zachodnie Rexa, przez zamieszczenie w łamach 
swych mowy sejmowej posła Łyskowskiego. W pier
wszej instancyi sąd uwolnił obu oskarżonych, w dru
giej, do której prokurator apelował, wnosząc o karę 
100 mk. lub 10 dni więzienia na każdego z reda
ktorów, postanowił sąd odroczyć sprawę, by sprawdzić 
raz jeszcze, czy sprawozdania pism tych z obrad sej
mowych były zupełnie z prawdą zgodne.

— * Przypominamy po raz drugi, że kto psa 
swego puści bez kagańca na ulicę, zapłaci oprócz 
zwysłej kary, jeszcze i nadzwyczajną dochodzącą do 
150 mk. Obostrzenie to wydano z powodu objawia
jącej się w mieście naszem i okolicy wścieklizny. 
W zeszły czwartek pokąsał mały, żółty pies biega
jący po Starym Rynku kilka osób, a jest obawa, iż 
pies ten był wściekły.

— * Właściciele parowca „Wrocław,“ który i w 
tym roku ma regularnie jeździć z miasta do parku 
Wiktoryi i Dębiny, wnieśli do magistratu, aby im 
wolno było zrobić przystanek na końcu Butelskiej 
ulicy, gdzie stał most tymczasowy, co dla pragnącej 
jechać wodą publiczności rzeczywiście byłoby dogo- 
dnem.

— * 400 landwerzystów z Poznania, Szamotuł, 
Nowego Tomyśla i Kościana puszczono po dwutygo
dniowych ćwiczeniach do domu.

— * Na rozkaz policyi odfotografowano 100 
przeszło rzezimieszków przeróżnego gatunku, którzy 
po odsiedzeniu kar więziennych, na nowe łowy do 
naszego powrócili miasta. Ciekawe to album por
tretów zaopatrzone w nazwiska i opis życia pp. 
rzezimieszków, ma służyć do zrażenia doskonale w 
pamięć w policjantów rysów tych osobistości i do 
sprawdzenia w danym razie tożsamości osoby. Gdy
by tak publiczności wolno się było obeznać ż fizysa- 
mi tych ptaszków, byłoby jeszcze lepiej i bezpie
czniej.

— * Z Kcyni donoszą do „Ostdeuczerki": W tu- 
tejszem katolickiem seminaryum nauczycielskiem mają 
być przyjmowani^od 1. sierpnia, i to na rozporzą
dzenie kolegium szkolnego, także uczniowie prote
stanccy. Mówią, że zamianowany ma być dyrektor 
protestant, a p. Sonnenburg, także protestant, pracuje 
od kilku lat jako nauczyciel przy tym zakładzie. Je
żeli wieść ta się sprawdzi, toż nam katolikom w Księ
stwie zostanie się jedno tylko seminaryum katolickie 
w Paradyżu, a czyż ten jedyny zakład katolicki po
trafi wydać tylu nauczycieli, ilu ich dzieciom naszym 
potrzeba ?

— * W Bydgoszczy uwolnieni landwerzyści do
puścili się w dniu 12. bm. wielkich ekcesów, rozpo
czynając w paru szynkowniach kłótnie i bijatyki. 
Policya z pomocą wojska i straży ogniowej 9 z nich 
aresztowała, ale z wielkim trudem i mozołem, bo 
tłumy ludu usiłując aresztowanych uwolnić, kamienia
mi i flaszkami bombardowali policyą, która broń z 
pochew wyciągnąć w własnej obronie musiała. Tak 
piszą niemieckie pisma.

— * We wsi pewnej pod Łopiennem przechrzco- 
nej obecnie na Friedrichshof, a do p. Wirtha nale

żącej, miała się objawić dwom chłopcom w wieku 10 
i 12 lat, Matka Boska w krzaku cierniowym z go
rejącą gromnicą, w dłoni. Ludzie na wiadomość o 
tem objawieniu zbiegają się ze wszechstron na cu
downe miejsce, a p. Wirth, który wedle „Posenerki“ 
ma się obawiać o całość swego mienia i osoby, za
wezwał przeciw zbiegowiskom pomocy landrata i 
przedstawił mu jednego z widzących chłopców, syna 
swego stangreta. Landrat zarządził środki polieyjne, 
zameldował o tym wypadku do wyższej władzy, i 
udał się na miejsce cudu, przyzywając pomocy pro
kuratora z Gniezna i wyższego urzędnika z Byd
goszczy. Tyle to strachu i krętaniny wywołało obja
wienie, o którem jeszcze nie wiadomo, czy jest wia- 
rogodnem!

— Na miejsce objawień we wsi pod Łopiennem, 
wysłano 75 żołnierzy pod dowództwem oficera, dla 
pomocy miejscowej policyi i żandarmeryi w rozegna- 
niu tysiącznych tłumów, które się tam zbiegły na 
wiadomość o objawieniu się Matki Bożej w krzaku 
ciernistym. Tak piszą niemieckie pisma.

— * We wsi Niemcżu pod Bydgoszczą mieszkają 
niejacy Zastempscy, znani ze swarnego i kłótliwego 
małżeńskiego pożycia. W zeszłą niedzielę wieczorem 
pobili się nie na żarty, a na drugi dzień rano go
dna małżonka wziąwszy siekiery, raniła nią kilka razy 
w głowę leżącego w łóżku męża i palec jeden mu 
ucięła. Ranny wybiegł za nią na podwórze, gdzie 
go jeszcze zaciekła kobieta uderzyła kilka razy w 
twarz widłami. Dopiero sąsiedzi uwolnili rannego od 
pastwienia się nad nim jędzy, i ciężko rannego od
wieźli do szpitala do Bydgoszczy. Zbrodniarkę uwię
ziono.

— * W Wilatowie panuje tyfus plamisty, i już 
kilka osób umarło. Najpierw chiroba ta wybuchła 
na probostwie, a parafianie są w wielkim niepokoju 
o zdrowie i życie ks. proboszcza staruszka, który 
bezustannie nawiedza chorych i umierających.

— * Z pod Czerniejewa piszą do „Kuryera11: Ja
kiś przybłęda, który siedział podobno już w więzie
niu, przybył do Grzybowa, nie mającego dusz paste
rza i powiedział, że jest księdzem, ale się musi ukry
wać. Zebrał od ludzi na mszą św. i poszedł zaraz 
do kościoła ją odprawić. Chłopcy, służący mu, uwa
żali zaraz, źe mruczał jakieś niezwykłe wyrazy. Na 
zapytanie, co mają robić, odpowiedział im: „jak umie
cie, tak gadajcie". Po tem nabożeństwie udał się do 
Stanisławowa, gdzie pół dnia w gościńcu siedział, 
ztamtąd do Szemborowa, gdzie go też przytrzymano' 
i odwieziono do ks. dziekana, który poznał niebawem, 
źe to oszust i odesłał go do komisarza obwodowego 
w Czerniejewie. Tu się wykazało, źe to prosty pa
robek z okolicy Czerniejewa. Gdy go uwięziono, je
szcze ze smutkiem odezwał się do ludzi: „Widzicie, 
już mnie mają te Niemcy".

Ostatnie wiadomości.
Berlin. W dalszem śledztwie przeciwko mor

dercy Hoedlowi zeznanie jednego świadka nowe 
i ważne rzuciło światło. Bo oto Zgłosił się do 
sądu robotnik nazwiskiem Borneman i zeznał, iż 
w dniu zamachu w samo południe widział Hoe- 
dla siedzącego na ławce przy ulicy Lipowej i 
pokazującego czterem wyrobnikom, którzy z nim 
razem na ławce siedzieli, rewolwer, a ci obej
rzawszy go, mieli powiedzieć: „Tylko spraw się 
dobrze." Po chwili Hoedel wstał a za nim ci 
robotnicy i jeszcze czterej inni, którzy na przy
ległej siedzieli ławce, i wszyscy udali się ku 
Brandenburgskiej bramie. Zeznanie to zrobiło 
na obecnych wielkie wrażenie, ale Hoedel szydził 
z świadka, mówiąc: „Możesz dość bajać" i „czy 
kto słyszał o czem podobnem." W ogóle zacho
wanie się Hoedla nie przestaje być śmiałem, 
drwiącem, wyzywającem, mimo to, iż coraz cięż
sze dowody zbierają się przeciw niemu. Donoszą 
bowiem ze Schkeuditz, że w czasie nie dawnego 
ludowego zebrania miał on wykrzykiwać: „Co 
nam po cesarzu, my nie potrzebujemy ani cesa
rzy, ani królów, ani książąt, lud jest wszechwła
dny" i przy każdej okoliczności, nawet w zaba
wie mawiał, śmiejąc się drwiąco: „my socyaliści 
obejdziem się bez króla." Zeznanie księżnej ba- 
deńskiej także go bardzo potępia, gdyż księżna 
zapewnia w opisie własnoręcznym o zamachu, że 
widziała, jak zbrodniarz wprost do cesarza 
mierzył.

Wysłany na zwiady w sprawie Hoedla komi
sarz kryminalny, Krtiger, przywiózł ze _ sobą 
skrzynkę i list, które Hoedel krótko przed za
machem matce swej posłał. Co jednakże list 
i skrzynka zawierają nie wiadomo. Niewyjaśnio- 
nem jest także od kogo Hoedel otrzymał około 
100 mrk., w których posiadaniu się znajdował, 
a że ich sam nie zarobił, to pewna.

Najsmutniejszem w tej całej sprawie jest, iż 



rząd nie tylko za Hoedla socyalistów my
śli ukarać, ale nadto ukrócić prawa ca
łego narodu. Krążą bowiem wieści, że prawo 
wyborcze do parlamentu niemieckiego będzie 
obostrzone, a okres wyborczy z 3 na 5 lat prze
dłużony. Nadto ma być wymagany dłuższy po
byt wyborców w miejscu wyborów i dojrzalszy 
wiek niż dotąd. Winny więc i niewinny dosta
nie po grzbiecie.

— „Czas" dowiaduje się od wiarogodnej oso
by, że stan zdrowia księcia Bismarka jest coraz 
gorszy. . Wodna puchlina ma już dochodzić do 
piersi, a podług ludzkich rachub, przypuścić mo
żna, iż książę ma przed sobą najdłużej 2 lata 
życia. Książę kanclerz ma też zamiar zaraz po 
ńajspieszniejszem załatwieniu sprawy wschodniej 
usunąć się stanowczo, a wcal'e nie jak dotychczas 
dla odegrania tylko komedyi, od spraw publi
cznych.

Jedni tedy piszą: „książę Bismark zdrów jak 
ryba, ale udaje chorego, bo mu z tem wygo
dniej," drudzy „żelazny książę bliski zgonu." Jak 
pogodzić tak wielkie sprzeczności?

Berlin. Dzienniki publikują osobne pra
wo na socyalistów; każda najniższa kara 
wynosi 3 miesiące więzienia. W czwartek ma 
prawo to przyjść pod obrady parlamentu. Wszy
scy ministrowie są za niem.

Petersburg, 19. mb. „Agence Russe" bro
ni Totlebena, jakoby posuwał wojska swe ku 
Carogrodowi, by go nagle zająć; czyni to tylko 
z względu na zdrowie żołnierzy swoich, (!)— ks. 
Gorczakowowi polepszyło się, ale pracować nie mo
że. — Gazety londyńskie ostrzegają rząd, by Mo
skalom nie. dowierzał, bo oni obiecują pokój a 
cichaczem napadną na Carogród. — Hr. Szuwa- 
łów wyjechał z Petersburga w sobotę; dziś przy
był do Berlina i po południu będzie przyjmowa
ny przez cesarza, poczem się uda do księcia Bis
marka.

Rozmaitości.
— * Celem wytępienia myszy polnych zale

cano na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa rólniczego 
teltowskiego gotować powoli pół łuta strychniny z nie
cką pszenicy i około dwoma litrami wody w garnku 
żelaznym, zawiązanym przedziurawionym papierem, po

czem starannie ususzyć pszenicę i po trzy tak spre
parowane ziarna włożyć w każdą dziurę myszą. Naj
lepiej używa się do tego w przodku zgiętej łyżki 
blaszanej lub też flaszki szklanej, zaopatrzonej w prze
dziurawiony korek. Z drugiej strony doradzają wier
cić gładkie pół metra głębokie dziury za pomocą 
świdra ziemnego. W dziury te wpadają myszy i mogą' 
potem być wyrzucone. W ten sposób podczas wiel
kich plag na myszy w prowincyi saskiej w latach 
1857 do 1859 osiągnięto bardzo zadowalniające re- 
rezultaty. Zbieracze dostawali od kopy myszy pol
nych po 6 fenygów.

Jako inny środek tępienia myszy podnosi pewien 
gospodarz pasienie świń po polach, co już w intere
sie samej hodowli trzody chlewnej jest bardzo poży- 
tecznem, szczególnie zaś płodność świń jest większą, 
niż przy trzymaniu w chlewie. Świnia żre wszystko 
a więc i myszy, ile tylko może schwytać, i uważny 
spostrzegacz znajdzie potwierdzony fakt, że świnie 
wygrzebują często wyrosłe myszy, przyciskają ryjem, 
potem szybko chwytają zębami i w okamgnieniu po
chłaniają. Wielki ich użytek jako tępicieli myszy 
polega na tem, że gniazda mysze potrafią wynaleźć 
i pożerają młode. Zdarzało się, iż na ściernisku po 
sprzątniętym owsie z łubinem ryły tylko w tych 
miejscach, gdzie stały kupki, nie dla tego, iż tam 
cokolwiek kłosów owsa, lecz dla tego, że masami i 
tam zagnieździły się myszy, które świnie chciwie wy
szukują i zjadają. Prócz tego niszczą świnie tysiące 
szkodliwych dla rólnictwa poczwarek owadów, które 
potrafią również instynktowo wynaleźć. ' („Ziem.")

Poczta Redakcyi.
Panu Z. Radowiczowi w Jarocinie: Pieniądze 

otrzymaliśmy i wysłaliśmy ks. Ruszkiewiczowi, lecz 
nazwisk składkujących nie możemy umieścić, boby 
nam mogli karę pieniężną za to nałożyć.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu

Ceny iargowe w Poznaniu,

Pszenicy T~. ' 7~7
Zyta . - ......................... , •
Jęczmienia ... . . .
Owsa.................................. •

Za 50 kilogramówCony ustanowione przez stowa-
rzyszonie kupieckie. 1 i”1?... średn. 

mrk. fen.
pośled.

10 50 9 i 30 8 70
6 70 6 35 6 20
8 7 10 6 50
7 40 6:40 6 -

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 00,00 mk., 
na maj 50,40 mk.. czerwiec 50,90 mk., lipiec 51,60 mk., 
sierpień 52,30 mk., wrzesień 00,00 mk., paździoru. 00,00 
marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,40 mk.

Wrocław, 19. maja. (Ceny targowe miejskie.)

Stałe ceny ustanowione przez 
deputac-yą targową.

W markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn. średn. pośled.
Pszenica biała.................... 20 70 21 50 19, 90

20 10 20 70 19 70
Żyto . .............................. 14 — 13 20 12 80
Jęczmień............................. 16 30 15 10 14 30
Owies . .............................. 13 60 12 90 12
Gr°cli.................................. 17 — 15 80 14 40

Subhasty: 1) J. i D. Sobeccy, Bydgoszcz, ul. 
Kujawska nr. 37, ar. 46,80 d. 22. 6. Bydgoszcz. 2) Spad
kobiercy Kaatz-Krajewsey, Bydgoszcz ul. Kujawska 
nr. 18, ar. 19,60 d. 27. 6. w m. 3) Subhasta posiedzi- 
ciela dóbr Stanisława Jasińskiego, Wi tak o wice, znie
siona. 4) J. Szrajber, Gniezno nr. 108/63 i 109/64, 
ar. 30,40 resp. ar. 20,10 d. 13. 6. w m. 5) M. Kolm, 
W i t k o w o miasto nr. 63, kw. metr. 82 d. 1. 7. w m. 
6) Fr. Bukalska, P o m i a n y nr. 2a, hkt. 3,76,50 d. 18,
6. Inowrocław. 7) Dr. Z. Wilkoński, posiedziciel dóbr, 
Rombinowo, hkt. 159,93,90 d. 8. 7. Inowrocław. 8) 
K. Rieck, Rombinowo nr. 50, hkt. 15,31,90 d. 21. 6. 
Inowrocław. 9) Richter, B r o n i e w o nr. 8, hkt. 32 70,30 
d. 25. 6. Inowrocław. 10) Rodzeństwo Lauterbach, wieś 
Rzeszynek, hkt. 983,84,70 d. 24. 6. Inowrocław. 11) W. 
i A. Obiata, Jasicę nr. 7a, hkt. 15,20,10 d. 26. 6. Ino
wrocław. 12) K. Jeske, S ipiory nr. 161, hkt. 2,49,50 
d. 2. 7. Szubin. 13) J. F. Bonheur, Wolsko, hkt.
3,86,50 d. 18. 6. Łobżenica. 14) J. Niemczewski, K o- 
r o n o w o nr. 89 i 94, posiadłość, d. 3. 6. w m. 15) W. 
Janowski. Dakowy mokre nr. 40, ar. 54,10 i nr. 54 
hkt. 3,31.70; S z e w c e nr. 44, ar. 38,20 d. 18. .6. Gro
dzisk. 17) Reg. i St. Kaczmarek, Poradzyn nr. 78, 
hkt. 6.12,40; nr. 5Lhkt, 7,45,60; nr. 58 ar. 59 d. 21. 6. 
Grodzisk. 18) J. Wieczorek, nr. 25, W y s z a n ó w, hkt. 
17,45,30 d. 25. 6. Kępno. 19) Fr. Ruta, Rojow nr. 28, 
hkt. 6,96,60 d. 9. 7. Kępno. 20) K. Kreischner alias 
Kretschmer, Kluczewo nr. 14, hkt. 2,27,80 d. 22. 6. 
Kościan. 21) Fr. Malinowski, Pleszew nr. 379, 510 i 
458, hkt. 1,23,40 d. 14. 6. w m. 22) St. Koczorowski, 
wieś Czarnuszka, hkt. 622,57 d. 3. 7. Pleszew. 23) 
M. Breslauer, Poznań, przedmieście św. Wojciecha nr. 
144, d. 11. 7. w. m. 24) J. Kaschner, Wy d ar t owo, 
hkt. 7,9,80 d. 28. 6. Rawicz. 25) J. Kiihn, Nekla nr. 
44, ar. 51,80 d. 24. 6. w oberży Kamińskiego. 26) E. 
Hein, Biechowo ko ściel, nr. 8, hkt. 57.38,40 d. 9.
7. Września. 27) M Stephan, Polityka nr. 2, hkt. 
121,71,70 d. 4. 6. Poznań.

(pooooeoootooooooo^
A Oprócz godzin ordynacyjnych dc 8ej z rana i od 2ej do 4ej po A 
W południu w mem mieszkaniu przy Wielk. Barbarach numer 40, W 

przyjmuję jeszcze chorych na Chwaliszewie w aptece
Y pana Reiniaua o<l Sej do litej z rana i od 4tej do 5tej
A po południu. , I>r. <xąsioi*owski,  A
V (482) lekarz ubogich. V

Q?oooooooo»ooóoooo<9

Sieczkarnie, wagi decimaliie, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.

* Największy Skład machin do szycia.
Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąue i lipskie słupy dla szewoów, pod gwarancyą, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn, do szycia i warsztat dla reparatur.

Umila Matfheusa, Szeroka ulica nr. 10. 
Główno Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. Dziegieekiego w Ko

ścianie, u p. Fr. 'Pawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)

Największy skład obuwia 
i warsztat 

daje sposobność Szanownej Publiczności wedle ży
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakości. Zamówie

nia na nowe i reparacye wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane.

J. Śkóraczewski szewc,
(764) Stary Rynek nr. 55, I piętro.

Pewną nadzieję wygranej
jeszcze xxie foyło!!

podaje znowu sposobność do bardzo korzystnie urządzonego 
wielkiego losowania pieniędzy, 

zagwarantowanego przez wysoki rząd wolnego miasta Hamburga.
Suma ogólna, która przeznaczoną jest do wylosowania, wynosi

8 milionów 608,000 marek,
i będzie w 7 ciągnięciach uskutecznioną z główną wygraną od 

event. 875 tysięcy marek,
spec. 250,000. 125,000. 80,000. 60,000. 50,000. 2 il 40,000. 36,000. 3 tl 

30,000. 25,000. 5 il 20,000. 6 il 15,000. 26 ń 10,000. 31 ii 5000. 
74 il 4O0O etc.

Do pierwszego ciągnięcia, któro urzędowo naznaczone jest,
na 12. i 13. czerwca roku bież.,

rozsyłam całe oryginalne losy....................il Marek 6.
pół..................................................... il Siarek 3.

ćwiartki........................................... il Marek 1,50
za gotówkę, przekazem pocztowym lub zaliczką do wszystkich stron rzetelnie i za
chowując tajemnicę, jako też po ciągnięciu bez zawezwania przysyłam listy wy
granych i wygrane pieniądze.

Ponieważ losy przed ciągnięciem są powszechnie bardzo pożądane, przeto 
upraszam wszelkie' zamówienie jak najrychlej i to wprost nadsyłać do banku 
(533) » a wid Łery, Hamburg.

Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosłam

Szanownej Publiczności Poznania i oko
licy polecam się do wyrywania zębów 
sztucznie, jako też do przystawiania 
baniek, oraz wykonuję wszelkie chirurgi
czne operacye po cenach umiarkowanych.

BI. Przyninsiński, cyrulik, 
(521) Szeroka ulica 15. Hotel Paryski.

•I. Urbankiewicz,
Wilhelmowski plac nr. 4 I piętro 

poleea na porę wiosenną i latową:
Ubiory kompletne .... od 12 tal. 
Paletoty............................. od 10 tal.
Marynarki, Surduty i Fraki od 8 tal. 
Spodnie............................. od 3*/ a- tal.
Kilmizelki ........................ od 1% tal.
Ubiory dla dzieci, bieliznę, czapki, 
szelki, krawatki, wełniane koszule, 
gacie i wszelkie artykuły garderoby 
męzkiej._______________________(489)

B. Loewenlierz następca 
Schlesinger 

rzeźbiarz i kamieniarz, 
Poznań ulica Bramkowa nr. 14 

przy Nowym Rynku 
poleca swój wielki wybór 

rozmaitych nadgrobków 
i podejmuje wykonanie wszelkich in
nych robót z marmuru, piaskowca 

i granitu. (371)

Aleja
w Iwnie pod Kostrzynem 
wydzierżawioną, będzie w sobotę 
(lilia 1. czerwca r. b. o god. 
11 przed południem. (559)

Podziękowanie.
Uważam to za mój święty obowiązek, 

złożyć publicznie moje najgorętsze podzię
kowanie Szanownemu Zakładowi mają
cemu pod opieką chore dzieci, jako też 
Wielmożnemu Panu Doktorowi Ziele- 
wiczowi za tę prawdziwie chrześciańską 
ofiarność i wielkie dobrodziejstwa, które 
tam podczas mojej choroby codzień obficie 
doznawałem. Poznań, 20. maja 1878.

Ludwik Rychlicki,' 
uczeń szkoły element, tutejszej.

Snbjekt
z handlu korzennego, z Pomeranii, kato
lik, władający polskim i niemieckim języ
kiem, poszukuje natychmiast lub od 1. 
lipca r. b. miejsca. Bliższej wiadomości 
udzieli Eksped. „Orędownika". (539) 

Ulica Łąkowa nr. 1 
vis-a-vis fabryki Wgo Cegielskiego, obok 
kościoła Bożego Ciała (560)

Ogród publiczny.
Restauracja. Kawa wiejska.

Zdatne panny 
na stałe zatrudnienie przyjmuje maga
zyn i pracownia sukien damskich 
(550) Wrocławska ulica nr. 4.

Dwie panny,
jedna do fastrzygowania druga do szte- 
bnowania robót szewskich, znajdą natych
miast zatrudnienie u (558)

Bernardini, 
_______ Małe Garbary nr. 4 w podwórzu.

UCZMA
z dobrym przygotowaniem szkolnym po
szukuje handel towarów kolonial.
(556) J. ST. Łeitgebra,

Do mego składu żelaza poszukuję 
natychmiast

ucznia.
Dobre rekomenaacye konieczne.

R. Hulewicz
(544) w Ostrowie.

Chłopiec 
porządnych rodziców znajdzie miejsce na
tychmiast w cukierni

W. Wolski
(537) w Trzemesznie.

,eitgobra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.
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